
Należytość pocztowa opłacona gotówkę. Wydanie A. B. C. Cena egzemp!. 20 gr.

GŁOS NARODU
Przedpłata wynosi: W  K rakow ie Na całym  obszarzo P ań stw a  polsk. 

z p rzesy łk ą  pocztow ą Z agran icą
z odnoszen iem  bez o d n o szen ia

M iesięcznie . . . .  . . . 5 * — z ł .  ( 4 ‘5 0  z ł* 5 ‘ -  z ł . 8 * — z ł .

R edakcja a iezaraów ionych artyku łów  n iezw ra - 
ea t n ie  honoru je, lis tów  nieopłaconych n ie 
p rzy jm uje . Zu każdą  zm ianę  ad resu  60 gr. 
R edakcja  p rzy jm uje  s trony  od godz. 11 do  13.

i i m i

REDAKCJA 
i A D M IN IS T R A C J A  

K r a k ó w ,  
u l. ś w .  K r z y ła  L. 11 .

T E L E F O N Y . 
R e d a k c j a  . . .  1 0 1 - 9 0 ,  
A d m i n i s t r a c j a  .  1 3 3 - 4 4 .

Konto PKO. Kraków Nr. 401.099.

R ok XLI1I. K rak ów , p o n ie d z ia łe k , dn ia  2 7  lip ca  193 6  r. Nr. 2 0 4 ,

(ia północ od Madrytu toczą się zacięte walki
Dalsze sukcesy powstańców

Lizbona, 26 lipca , (PA T). General Qr-ei po de Liano przez radio w S ew illi zaprze­
cza w iadom ościom  o n iepow odzeniach w oj sk  gen. Mota. Gen. Mola —  donosi radjo 
8ew ilskie posuw ać się będzie na u.zód, ilop iero po wzm ocnieniu zajętego  terenu, dla­
teg o  pochód jego  w ojsk  odbyw a się  bardzo powolnie, ale doprowadzi do celu . D slej 
tenże kom unikat donosi, że  oddział pow st ańców  zajął w zgórza pod Leonem , oddzia­
ły  generała  Luca obsadziły  Segow ję, a wr eszcie oddziały Prim o de R ivery w yru szyły  
z A lb acete w  kierunku Madrytu. O ddziały te  przerw ały kom unikację m iędzy Madry­
tem  i W alencją.

Zadęte walKi aa północ od fladry tu
Madryt, 26 lipca. (PA T ). W  górach Gua- 

daram y, 80 km . na północ od Madrytu to ­
czą  się  zacięte w alki, 2 o d d z ia ły  p o w sta ń ­
cze co fn ę ły  się w czora j. W  A ndaluz ji w cie­
lon o  do w o jsk  rząd o w y ch  w ie lk ą  liczbę 
o ch o tn ik ó w -ch ło p ó w , k tó rz y  w alczą  zacię­
c ie  z p o w stań cam i, p o s ia d a jący m i tu ta j  sil­
n ie jsz ą , niż g d zie in d z ie j o rg an izac ję .

Walki o 55 km. od Madrytu
Madryt 26 lipca  (PA T.) M ilicjanci p rzy ­

t y l i  z G ii.id jiram y o św iad cza li dziś p rze d ­
staw ic ie lo m  p ra s * 3 ż e  lo tn icy  rząTow i bom ­

b ard o w ali dziś w zg ó rza  P u e r to  L eon  w o d ­
leg łośc i 55 km . od M ad ry tu , gdzie p rzech o ­
dzi sz o sa  do S an  S eb astian .. W  p u n k c ie  
ty m  m ieściła  się a r ty le r ja  i k a ra b in y  m a­
szynow e pow stańców . W o jsk a  rządow e pod 
w odzą g en  R iąu e lm e  za jm u ją  lin ję  G uada- 
ram a  —  P u e r to  L eon.

Świeże posiłki dla powstańców
Lizbona, 26 lip c a  (PA T .) G en era ł Quei- 

po  de L ian o  p rzez  ra d jo  w  Sew illi og łasza , 
że z Marokka przybyły  św ieże w ojska dla  
marszu na Madryt.

nicy oraz w iele osób z kolouji polskiej, ra- 
mieszkałych w  Madrycie.

W draiu dzisiejszym  po d sek re ta rz  stanu  w 
m in. spr zagr. p. Szem bek przyjął posła h isz­
pańsk iego  w  W arszaw ie celem  złożenia pro­
testu w  związku z napadem, dokonanym  na 
rep rezen tac ję  R zplitej oraz zw rócenia uw agi 
na konieczność zapew n ien ia  przez w ładze 
h iszp ań sk ie  ochrony życia i m ienia obyw ateli 
polskich, przebyw ających w  H iszpanji.

x * W

Kupuj tylko w Drogerii im. św. Teresy

S t e f a n a  HYŁY
KRAKÓW, UL. WISLNA 6. 
Przez lipiec tanio sprzedał wód 
KOlOAShlCh perium o ry g in a ln y ch  
i n a  w ag ę , p u d ró w , ró ż u , szczo tek , 
g ą b e k , ir c h y  i w sz e lk ie j galan terji 

to a le to w e j.
Prosimy skorzystać. Warto nawet zapas uczynić.

Dyplomacja hiszpańska

Skład rządu powstańczego.
P aryż, 26, 7. (P A T ). P ra sa  francuska  do­

nosi z Burgos. jednej z głównych siedzib od­
działów' powstańczych, że w skład prowizo­
rycznego rządu, utw orzonego przez wojska 
Pow stańcze. iwcliodzą pod przewodnictwem j 
gen. Miguela G abanellasa generałow ie; Pon-I 
te. Soliguet, Mola. D arila oraz pułk. Moutaner 
i Moreno Calderon. I

Rząd w yd a ł odezw ę w zyw ającą całą lu­
dność do bezw zględnej w alki z czerw onym

terorem  i z obcym i agentam i, którzy usi­
łują zn iszczyć naród hiszpański i starą flisz 
pańską kulturę.

O dezwa w ym ienia szereg aktów  barba­
rzyństw a czerw onych, podkreślając palenie  
bezcennych zbiorów sztuki, starych zab yt­
kow ych k lasztorów  I k ościołów , a punadto 
w ym ien ia  ak ty  b estja lsk iego teroru, jak  
rozstrzeliwanie starców , k ob iet i dzieci, tu ­
dzież znęcanie się  nad rannym i.

Rząd francuski jednakże pomaga
rządowi hiszpańskiemu

Paryż, 26. 7. (PA T ). P ra sa  pary sk a  w d a l­
szym ciągu  a ta k u je  rząd , a w  szczególności 
p rem je ra  B lum a i m in istra  lo tn ictw a Cota
0 dostawę amunicji dla rządu hiszpańskiego, 
w alczącego z rew oltą  w ojskow ą. D zienniki 
p raw icow e obaw ia ją  się, by  zajęoie tego sta­
n o w isk a  w obec w ydarzeń  w ew nętrznych Hisz 
pamji n ie  doprowadziło do zatargu między po 
lityką francuską a angielską.

„L T n tran s ig ean t"  w skazuje, że kola poli­
tyczne angielskie obawiają się daleko bar­
dziej lewicowych zam ieszek politycznych na 
zachodzie, niż dyktatur w  rodzaju rzymskiej
1 niem ieckiej. Rządy kom unistyczne w  są­
siedztw ie G ib ra lta ru  byłyby d la Anglji rzeczą 
bardzo n iep rzy jem ną A nglja odrzuciła  zatem  
^T raźn ie  w szelkie a p e le  rządu h iszpańsk iego  
0 U d z ie le n i pom ocy i byłaby tiapew no zasko­
czona, gdyby F ran c ja  udzie liła  te j pomocy le ­
w icy h iszpańsk iej.

„L e J o u r“ tw ierdz i, że g ab in e t m in is tra  
lo tn ictw a w ydal w czoraj fabryce Potez pole­
cenie w ydan ia  17 samolotów i że zaangażow a­
no już w  ty nr celu cyw ilnych lo tn ików  fran­
cuskich, k tórzy  pod przew odnictw em  lotni­
ków hiszpańsk ich , przybyłych w  tym celu do 
P aryża, m ieli odstaw ić sam oloty do M adrytu.

Mauriac wzywa do niemieszania 
się do walk w Hiszpanji
Paryż, 26. 7 (PA T). W rażenie zrobił gwał­

towny artykuł, zamieszczony w  dzisiejszym  
„Figaro;‘ przez członka Akadem ji Francuskiej 
pisarza katolickiego Francois Mauriac. który 
apeluje do rządu, ażeby nie przyczyniał się 
do przelewu kflwi w Hiszpanji i nie m ieszał

się do bratobójczych walk hisrpańskich. Ko­
chamy całą Hiszpanię, nie czyniąc różnicy mię 
dzy stronnictwam i, na które dzieli się na­
ród — pisze Mauriac. W obliczu głębokich za 
targów wewnętrznych kraju sąsiedniego i 
przyjaznego nam, rząd francuski ma obowiąr 
zek zagwarantowania neutralności twszystkich 
Francuzów w e wszystkich formach.

Gil Robles pojechał do Lizbony?
Paryż, 26. 7. (PA T). F ran cu sk ie  władz® 

bezpieczeństw a stw ierdziły , że G il Robles 
w siad ł w czoraj w B oulogne-sur-m er na po­
k ład  s ta tk u  .,A v ila -star“, udającego się do 
A m eryki Południow ej. S ta tek  zaw inie po d ro  
d ze  do po rtu  w L izbonie, przyczem  nie jest 
wykluczone, że Gil Robles tam  zostanie.

Napad na samochód
poselstwa polskiego w Madrycie,

Warszawa, 26 7. (PA T ). Według otrzyma­
nych przez min. spr. zagr. wiadomości z Ma­
dry tu , w  czasie w alk  ulicznych w nocy z dn. 
23 n a  24 bm. został zaatakowany samochód, 
w  którym inajdolwali się urzędnicy poselstw a  
Rzplitej w Madrycie. W m om encie, gdy sam o­
chód w jeżdżał na te re n  poselstw a do sam o­
chodu, a potem  w k ie ru n k u  gm achu posel­
stw a oddano około 30 strzałów. Napadu doko­
nał oddział szturmowy milicji pod dowódz­
twem oficera lotnictwa. N iezw ykłem u szczę­
ściu przypisać należy, że n ie  pon ieśli śm ierci 
p. B udzinow ski, a ttache d la  spraw  handlo­
wych, jego żona oraz woźny poselstw a. W sie 
dzibie poselstw a schronili się wszyscy urzęd-

Rzym. 26. 7. (PA T). Agencja Stefani ko­
munikuje, że attaches wojskowy i morski 
przy am basadzie hiszpańskiej w Rzymie za­
w iadom ili geu. Franko, iż przyłączają się do 
podjętej przez niego akcji i zdecydowani są 
nie służyć n&aal rządowi madryckiemu.

.  *  *
Lizbona, 26. 7. (PA T ). Konsul hiszpański 

VaIencaminho podał się do dymisji, nie mo­
gąc się pogodzić z pewnem i zarządzeniami 
rządu madryckiego.

Prżygody obywateli 
austrjackich w Hiszpanji

Perpignan 26 lipca  (PA T.) C z te re j lek k o  
ra n n i o b y w a te le  a u s tr ja c c y  p rzy b y li z W a­
lencji- o św iadczają , że w y ch o d z ąc  z ho te lu  
w  W alen c ji m usieli się  schow ać pod sam o­
chód. sto jący  przed h otelem , gdyż w chw ili 
ich w yjścia  p lac b y ł ob syp yw an y gradem

za akcją gen. Franco
kul z karabinów m aszynow ych. Dwaj m o­
to c y k liśc i a u s tr ja c c y , k tó rz y  p rzybyli z Ma 
d ry tu . op o w iad a ją , że m iędzy  B u rg o s a  Sa- 
ragossą. n a tk n ę li  się n a  dw ie  k o lu m n y  w oj 
sk ow e toczące ze sobą w aikę. P o  spraw dzę 
n iu  d o k u m e n tó w  n ie czyn iono  im żadnych  
tru d n o śc i i pozw olono  od jechać  dalej.

Niemcy opiekuję się
aus'r./jackiemi obywatelami w Hiszpanji

Berlin, 26 lip ca  (PAT). P ose ł austrjaeid  
w  B erlin ie  zw rócił się  do rządu R zeszy, aJby 
prow izo ryczn ie  o b ją ł o p iek ę  nad obywate-* 
la in i aus tra jack irri! w  H iszpanji. Odpowied­
n ie  p o lecen ia  rząd  R zeszy  w y d a ł. P osel­
s tw o  szw a jcarsk ie  zw róciło  się do rządu  
R zeszy , ab y  s ta tk i  n iem ieck ie  w  portach  
h iszpańsk ich  z a b ra ły  n a  p o k ła d  ob yw ateli 
sz w a jca rsk ich .

— bO<>—

Wojska brytyjskie pozostają w Egipcie
Nowe klauzule militarne brytyjsko-egipskie

Kair, 26. lipca  (P A T h K lauzu le  m ilita r­
n e , po d p isan eg o  p rzez W . B ry ta n ję  i E g ip t 
u k ła d u , są  n as tę p u ją c e : siły  zbrojne brytyj 
skie, n ie przew yższające 10 ty s ięc y  ludzi, 
będą skoncentrow ane w strefie kanału  
S uezk iegu , na przeciąg 20 lat. P o  u p ły w ie  
te g o  czasu  w o jsk ą  b ry ty js k ie  opuszczą te n  
te re n , w w ypadku jeśli armja egipska bę­
dzie w  m ożności sam odzielnie bronić sw e ­
go kraju. W  p rzeciw nym  razie  o dac ie  ew a­
k u ac ji rozstrzygnie L iga N arodów  L o tn i­
ska zn a jd u ją c e  się w  A bukirze  i H eliopolis 
p rzen iesio n e  z o s ta n ą  w  o k o lice  S uezu  f 
M oascaru. W  czas ie  p oko ju  n ie  będzie s łu ­
żyć  żaden port egipski za bazę flo ty  bry-

Konferencja Małej Ententy 
zbierze się 17 września

Paryż, 26. 7. (PA T). H avas donosi w d ep e ­
szy z P rag i, iż ze b ran ie  m in istrów  sp raw  za­
granicznych Małej E nten ty , k tó re  m iało się od 
być w  początkach w rześn ia, zostało przesu­
n ię te  na czas późniejszy i odbędzie się bez­
pośredn io  przed zebran iem  Ligi N arodów  21 
w rześnia. K onferencja M ałej E n ten ty  odbę­
dzie się w ięc pom iędzy 17 a 19 w rześia  w jed  
ne j z m iejscow ości kuracyjnych w Czechosło­
wacji. M iejsce konferencji n ie  zostało jeszcze 
osta tecznie usta lone.

Ogień olimpijski w stolicy Bułgarii
Sofja 26 lip c a  (PA T). S ztafeta  w ioząca  

ogień olim pijski z Olimpji do Berlina przy­
by ła  już do Sofji.. ■Mieszkańcy s to licy  Rnł 
g a r ji u tw o rzy li w ie lo k ilo m e tro w y  szpaler 
w zd łuż u lic m ia s ta , na p o w ita n ie  zaw o d n i­
k a . n io są ce g o  pochodn ię  z ogniem  o lim pij­
skim . u d a ł się prezes rady m inistrów  Kjós- 
seiw anow f n a  czele rz ą d u  i przestaw icie!) 
d y p lo m a c ji władz sp o rto w y ch  itd.

tyjsk iej. W  czasie w o jn y  będą m o g ły  ob y­
d w a rz ą d y  k o rz y s ta ć  z portów egipskich. 
E gipt będzie m ógł pow iększać sw e  sity 
zbrojne bez uzysk iw ania  na to zgody W. 
Brytanji.

Potężna manifestacja 
w sprawie Gdańska w Kielcach

Kielce. 26. 7. (PAT). W n ied zie lę  na pla­
cu marsz. P iłsudskiego w  Kielcach odbyta s ię  
potężna m anifestacja w sp raw ie  Gdańska, w
k tó re j w zięły udział bez w yjątku  w szystk ie  
w arstw y tu te jszego  społeczeństw a. Po prze* 
m ów ieniach uchw alono  rezolucję, domagają­
cą się rozszerzen ia u p raw n ie ń  P o lsk i w  Gdaó 
sku i u trw a le n ia  polskiego s ta n u  posiadania.

ŻNIWA W KIELECKIEM NA UKOŃCZENIU.
K ielce, 26. 7. (PAT). Żniwa na óbezaras

w ojew ództw a k ie leck iego  zostały już praw ie  
ukończone. Często przechodzące jed n ak  burze 
i deszcze opaźn ia ją  zbiór pozostałych po gra­
dobiciach plonów% k tó re  zaczęły m iejscam i po 
ras tać  w polu. O ile  pogoda w najblii*zjrch' 
dn iach  n ie  dopisze, pow iększy to znacznie roz 
m ia r tegorocznej k lęsk i.

Harcerze polscy pokonali porohy Diw lny
Ryga, 26. 7. (PA T ). W pierwszych dniach  

lipca w yruszyła z D ru i w ypraw a sześciu pol­
skich harcerzy  „b łęk itn e j jedynk i żeglar- 
sk ie j“ . Celem  w ypraw y było przepłynięcie 
D żw iną na trzech żaglowych kajakach  własnej 
roboty  do Rygi, poznani© Łotwy i portu ry­
skiego. oraz naw iązan ie  k on tak tu  z harcer­
stwem  na Ł otw ie H arcerze  w ileńscy  dostali 
się w ciągu 8 dn i do Rygi, p rzebyw ając wodą 
około 400 km. i zwyciężając w szystkie porohy, 
bez w ynoszenia łodzi n a  ląd , co się nikomu 
jeszcze dotąd n ie udało.
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Od soboty dnia 25 lipca br. w kinoteatrze „APO LL0“
N ajp iękn iejsza  p o ra  ro k u  w. na j- Y m / I A C I W I A  j w t  P j | 1 2 Y 7 I T  P o em at 

p ięk n ie jszy m  m iećcie św ia ta ! ww w w  ■  m A M J  śp ie w u

h u m oru , zabaw y, p ik an te rji i cu dow nej m uzyk i! P rzepych , w y tw o rn o śś, p ięk n e  tu a le ty , p rze­
śliczne  k o b iety ! C aar nocy  p a ry sk ich ! P ieśn i n ad sek w ań sk ich  b u lw aró w ! W  gł. ro li: gw iazda 
o fascynu jące j p ięk n o śc i, p rlm a d o n n a  M etropolitam  w N. Jo rk u  MARY ELLIS, n a jp rz y sto j­
n iejszy  a riy s ta  W łoch TULLIO GARMINATI. R eżyserow ał s ły n n y  reżyser, tw órca  film u  „Na 
zachodzie  bez zm ian* LEW IS M ILESTONE. F ilm  ren  p o ry w a  śm iechem , uw odzi m iłością, cza­

ru je  P ary śem , zach w y ca  p iosenką, u p a ja  w eso łośc ią , po d n ieca  rozkoszą!

Tajemnice podziemi
zburzonego ratusza krakowskiego

firondka lwowska .
(A dres Oddziału lw ow sk iego  „Głosu Na 

fodu“ L w ów , ul. M ałachow skiego 2/V . Te 
jtefon nr. 118-11).

— ^ 0 ° —
NOW Y CZŁONEK K APITUŁY METRO 

P u L IT a L N E J  LAG. W E LW OW IE. O dby­
ł a  się  w e  L w ow ie w  b azy lice  m e tro p o lita l­
n e j óbrz. lać. in s ta la c ja  now om utnow aacgo  
k a n o n ik a  K a p itu ły  m e tro p o lita ln e j -ks- # a -  
łarta Z y g m u n ta  H a łu n iew ic za . K s. p ra ła t  
jEŁałuniewicz przez d łu g ie  la ta  b y ł ||a .ncle- 
irzlem K u rji m e tro p o lita ln e j lac. w e L w o­
w ie .

„IZBA ZATRZYMAŃ D LA  NIELETNICH* 
utworzona osta tn io  przy W ydziale śledczym 
!PP„ dosta ła  w czoraj p ierw szych gości. Są to : 
jJ2-letni K. P an as iu k  i 14-lctni J . M aksymo 
wicz, przy trzym ani za rozbicie szyby wy s ta ­
wo J  ej w  ul. S ykstusk ie j. Dochodzen ia p rze­
p row adzają  po lic jan tk i, do  k tórych należy re­
sort w a li#  z przestępczością n ieletn ich .

ZBIÓRKA DO PU SZEK  w „D uiu Morza“ 
d a ła  w  w yniku  kw otę 968.05 zł., k tó rą  prze­
kazano  w  całości n a  F. O. M.

DO GDYNI! D nia 6 s ie rp n ia  odjedzie jesz­
cze jędrni pociąg popu la rny  ae Lw owa do 
G dyni Kosizt przejazdu  w raz z dw om a nocle­
gam i, zw iedzaniem  portu , jazdą na H el itp. 
w ynosi 23.90 zł. B ilety  do nabycia w Orbisie.

— o - o - o —
TEATR ROZMAITOŚCI.

P o n ied zia łek  g. 8 : „Om al n ie  noc p o ślu b n a '1.
 o -o -o  -------

R EPER TU A R  k i n  LW OW SKICH.
CHIM ERA : „C złow iek o stu  m askach".
APOLLO: „K siężniczka czardasza*.
ATLA N TIC: „Miłość w czołgu".
CASINO: „V an essa“ i „P orw ano  k ob ietę" .
U C IE C H A : „N ieustraszony  cowboy".
GRA ŻY NA: „Jeg o  w ie lk a  m iłość" i ..G runt to 

lo rsa " .
K O PE R N IK : „Za chw ilę  szczęścia".
M UZA: „D ok to r X ".
M IR A Ż: „A u d jen c ja  w Iseh lu".
F a L A C E : „Sam ochód n r. 99".
PA N : „Noce w ie d eń sk ie " .
R A J: „Szalony poruczn ik".
Ś W IT : F. 1 n ie  odpow iada".
STY LO W Y : „ P a p u a"  o raz  rew ja,
TON: „K ró lew ska  faw ory ta" .

—  o - o -o  —
NOWY PO D ZIA Ł CZYNNOŚCI W PRE- 

ZYDJUM  MIASTA.
W7 uzu p e łn ien iu  naszej poprzedn iej no­

ta tk i podajem y, że ogólny podział czynności 
m iędzy członków  P rezydjum  m iasta  p rzed sta­
w ia się  n astępu jąco :

Do ap ro b a ty  P rezy d en ta  dr. O strow skiego 
należą sp raw y  w ydziałów : prezydjalnego, fi- 
nansow o-podatkov  ego, technicznego, zdrow ia 
publicznego  oraz w szystk ie sp raw y  persona l­
n e  w Zarządzie i insty tucjach m iejskich. W i­
ceprez. d r. W eryńsk iem u podlegają w ydzia­
ły : adm in istracy jny , przem ysłow y i k u ltu ra l­
no-ośw iatow y, T eatrów  i Muzeów m iejsk. oraz 
referat propagandy tu rystyk i. W iceprez. p. 
F r. Irzyk ma przydzielone sp raw y w ydziałów : 
w ojskow ego i op iek i społeoznej, w odociągi. 
Zakład  czyszczenia i Z akład  pogrzebow y. — 
W reszcie w iceprez, Chajesow i podlegają sp ra  
wy M. Z. A., G azowni m iejsk iej, S traży pożar 
nej i Rzeźni m iejsk iej.

. 4 . ___________ Ł _________________

SK ŁAD ILOŚCIOWY POLSK IEJ  
DRUŻYNY OLIM PIJSKIEJ.

O sta te c z n a  ilość k ie ro w n ik ó w  p e rso n e ­
lu  te ch n ic zn e g o  i zaw odn ików , k tó rz y  w y ­
ja d ą  w e^srodę z W a rsza w y  do B erlina , w y­
n ie s ie  145 osób. W  P o zn an iu  do pociągu 
dołączy’ się 7 osób. poza tern osobno w y je ­
chali już żeg la rze , a  jeźd źcy  w y ja d ą  z G ru ­
d z ią d z a  później.

KOMITET OLIMPIJSKI DOMAGA S iĘ  
PRZESTRZEG ANIA KARNOŚCI PRZEZ  

7.AW ODNIKÓ W.
P o lsk i K o m ite t O lim pijski w y d a ł pole- 

ce n ie  do  w szy stk ich  k ie ro w n ik ó w  d ru ży n y  
o lim pijsk ie j, b y  pouczy li zaw odników  i tre- 
r e r ó w  o  kon iecznośc i ja k  najśc iśle jszego  
d o trz y m y w a n ia  reg u la m in u  d ru ży n  olim pij­
sk ich . Z arządzen ie  to  spow odow ane je s t 
p rzy k re rn  d o św iad czen iem , ja k ie  w y n ie ś li1 
p rzedstaw ień  lo w ładz P ol. K om . 01. ze 
sw ych w izy tao y j n a  obozach  p rzed o lim p ij­
sk ich . N a te ren ie  N iem iec m om en t u ze ­
w n ę trz n ia n ia  szacu n k u  i k a rn o śc i w zg lę­
dem  sw ych p rze ło żo n y ch  jest. specja ln ie  
w a ż n y  i Pol. K om . 01. d o m agać  się będzie 
ab so lu tn e g o  jeg o  p rze s trzeg a n ia .

— o o o —
PR ZY JĘC IE NA CZEŚĆ POLAKÓW  

\V  BERLINIE. P o p rzy b y c iu  do B erlina  we 
środę w ieczorem  o lim p ijczy cy  nasi zo s tan ą  
trz y k ro tn ie  p rzy jęci o fic ja ln ie , a  m ianow i­
c ie : po raź  p ierw szy  n a  dw 'orcu p rzez  p rz e d ­
s ta w ic ie la  K om ite tu  O rg., p o ła ź  d ru g i w B a

p rze d  k ilk u  la ty  powoZgphną u w ag ę k r a ­
kow ian  zw róciły  p o d ję ta  z., p ew n e j s tro n y  
za zezw oleniem  w ładz nąipjsl.it n poszuki­
w ania średniow iecznych  ń|Wnic, is tn ie ją-, 
cyeh ongiś pod z.bufzonyftj w f o k u  181‘0 
w sp an ia ły m  gm achem  lm W lIłi w  R y n k u  g ł 
Część ty c h  podziem i zw ano  n ie g d y ś  „In- 
djami* albo też „piw nicą św idnicką*, fam 
bow iem  szp ilk o w an e  b y ło  ..fllo te m p er.,“ 
sły n n e  w daw nych  w iekach  piwo z Świdni­
c y  na Śląsku. W  m rocznych  gsklfcj;istycli 
w nętrzach  g w arn o  b yw ało i w e » o ło .'N a  la ­
w ach pod śc ian am i, w zdłuż s to łu  o sk rz y ­
żow anych  nogach , z a s ia d a li s ła w etn i m ie ­
szczanie . k u p cy  i ręk o d z ie ln icy . zabav  u ją e  
się szk lan icą  i g rą  w  kośc i. N a-jw eselej b y ­
w ało  p rzy  sto łach  d z ia rsk ie j cze lad ź , cecho 
wej. F a c e c je  i ż a r ty  sy p a ły  się tu  jak  z r o ­
gu obfitośc i, trunek ' k rą ż y ł w o k ó ł sto łu  
w ogrom nym  cynow ym  „w ilkom ie* : czasem  
jeno p rzy c ich a ł g w ar, g d y  p o n ie k tó ry  z to ­
w arzy szy  o p o w iad a ł d z iw y  n ie zm iern e  o 
k ra ja ch  d a lek ich , w idz ianych  p rzezeń  w 
czas ie  p rze p isan e g o  u s ta w a m i eechow nm i 
„wandru*. T ra f ia ło  się  n ie rz ad k o , że po k a ­
m iennych  sckodam i zs tęp o w a li do piw nic 
ra tu sz o w y ch  i sam i p an o w ie  ra jc y , ab y  tu  
m ile, a bez u jm y  d ła  sw ej , ,d y g n ita tis “ o d ­
począć po iru d a c h  rzą d z e n ia  m iastem . C za­
sem  znów  w ędrow ny gęś la rz , lu tn is ta  łub  
dudziarz  w \ g ry w a ł o d  uch? gw oli uciesze 
zeb ran y ch  sk o czn ą  n u tę  sw o jack ą , albo  i 
m o d n e  cudzoziem sk ie  ceflary, padw any, 
czy  galardy, że aż  n o g i Same z ry w ały  się 
do tań ca ...

Z b ieg iem  czasu w sze la k o  dobra, s ław a 
św idn ick ie j p iw n ic y  m ocno p rzy b la d ła . Sza­
n u ją c y  się o b y w a te le  p rze s ta li ją  naw ie- 
dzieć d la  częs tych  b u rd  i co ra z  liczn ie j 
zb ie ra ją ce g o  się tu  pośledniego hultajstw a  
z gam ratkam i, co  nawet, z jed n a ło  podzie­
m iu ra tu szn e in u  zgo ła  n ie s ła w n e  p rzezw a­
nie „speliinca latronum *. S ław om  now i go ­
ście n iew ie le  ty lk o  różn ili się od  lo k a to ró w  
dalszych  p o n u ry ch  części podziem i, gdzie 
zakuci w d yby złoczyń cy , m ężobójcy i gw ał

tu sz u  p rzez  K o m isa rz a  m. B erlina , k tó ry  
w ręczy  w szy s tk im  P o lak o m  u p o m in k i olim ­
pijsk ie. w reszcie po raz  trz e c i w e w si o lim ­
p ijsk ie j. gdzie  zo s tan ie  w c ią g n ę ty  n a  m asz t 
s z ta n d a r  p ań s tw o w y  p o lsk i p rz y  dźw iękach  
h ym nu  n aro d o w eg o , poazem  n a s tą p i u ro ­
cz y s te  w prow adzen ie  T o lak ó w  d o  ich kw a 
te r.

W  d n iu  30 bm. godzin ie  12 e k sp ed y c ja  
poiska złoży wieniec, n a  g ro b ie  N iez n an e ­
go  Ż o łn ierza  o raz będzie a s y s to w a ła  p rzy  
u ro czy ste j zm ian ie w a rty  p rz y  grobie.

G D Y  S P O R T O W IE C  P O S T Ą P IŁ  N IE  PO  
S P O R T O W E M U . Rom.'win Maes. zeszłoroczny 
zwyeięsca ..Tour dc France", k tóry  obecnie 
wycofał się z 1 iegu, powrócił do Belgji, gdzie 
został wygwizdany na w szystkich dworcach? 
przez k tóre pociąg przejeżdżał. W  roku ubie­
głym. kiedy zwyciężył on w tym biegu, po­
wrót do Belgji był jednym  wielkim triumfem. 
Na w szystkich dworcach czekały nań delegacje 
ze sztandaram i i kwdatami. W  Brukseli z bal­
konu starożytnego ratusza w itał go kilkudzic- 
sięeiotysięczny tłum, k tó ry  wznosił okrzyki na 
jego cześć. Belgowie m ają do niego obecnie 
lak  w ielką urazę za to, że gdy  na jednym  z eta 
pów stracił k ilkanaście m inut i o zwycięstwie 
jego me mogło być mowy, wycofał się z za­
wodów zam iast dojechać do m ety i w dalszym  
ciągu nieść pomoc swemu leaderowi
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cicie le  ustaw  m iejskich oczekiw ali na sm u­
tną chw ilę sądu p rzed  ob liczem  panów  ław ­
ników . T ym czasem  zaś w  n a jp o sęp n ie jsz e j 
ciem nicy  zw anej „kabatem '4, b u d zący  g ro ­
zę po w szech n ą  m is trz  ze sw ą czeladzią, do- 
do k o n y w al „przepytyw ania*4 w inow ajców  sci 
śle w edle za leceń  obow iązującego- w m ieście 
„m ag d e b u rsk ieg o "  p raw a.

T y le  o to  ró żn o rak ich  w spom nień  p rz y ­
w arło  do ty  cii piwnic, pod  s ta ry m  ra tu szem . 
A chociaż ra tu sz  ten  zbu rzony  zo s ta ł w  ro­
k u  1820. —  to  p rzecież  u trw a liło  się g łę ­
b o k o  wr św iadom ości k rak o w ia n  p rz e k o n a ­
nie- żc ok ro iu  szczęśliw ie o ca lonej od z a g ła ­
d y  w ieży , zach o w ały  się w  g łę b i ziem i, pod  
kam iennym  brukiem  rynkow ym , nienaru­
szone starożytne p iw nice, i że ś w ie ż y  jeno  
puśc ić  w  ruch k ilo fy  i ło p a ty , a b y  znow ja k  
k ie d y  w ejść  pod  g w a m c  sk lep ien ia .

F o d ję te  p rzed  k ilk u  la ty  p ra c e  n a d  ich 
odsłonm eiem  nic p rzy n io s ły  o czek iw an y ch  
w yników . Przyjfciość by ć  m oże rozw iąże tę  
zag ad k ę . W szak że  dziś już  m ożna n ab ra ć  
dość  d o k ła d n eg o  w y o b ra że n ia  o w y g ląd z ie  
i c h a ra k te rz e  d aw n y ch  podziem i ra,tusz- 
nych . O to bow iem  n ied aw n o  o d n a laz ły  się 
w  ce n n y ch  zb io rach  w idoków  s ta re g o  K ra­
k o w a, g ro m ad zo n e  p rzez  ca łe  d z ie s ią tk i la t 
s ta ran io m  śp. prezyd. J . F ried leina, orygi­
nalne rysunki w nętrz tych  piw nic, w y k o ­
nane przez m a la rza  Józ. B rodow skiego tuż 
p rzed  zburzen iem  ra tu sz a . R y su n k i te  ra  
zem z p ra c a m i in n y ch  m alarzy , a zw łaszcza 
olejnem i obrazami obu Stachow iczów , do­
zw a la ją  w p e łn i o d tw o rzy ć  sobie p o s ta ć  i 
w y g ląd  te g o  d ro g o cen n eg o  gm achu . -~  
W szy stk ie  te  rysuniki i o b razy  m ożna dziś 
po raz p ie rw szy  w  ca ło śc i o g lą d ać  na w ie l­
k ie j w ystaw ne „Stary K raków '4 na W aw e­
lu, u rzą d zo n e j s ta ra n ie m  T o  w. M iłośników  
h is t i zab. m. K ra k o w a  i A rchiw um  Aktów’ 
P*w nyw h m. K rak o w a, d o s tę p n e j corizi in ­
nie w' |)orzc o tw arc ia  k o m n a t k ró lew sk ich . 
K to m itu je  K raków ' i p ra g n ie  g o  poznać na j 
d o k ła d n ie j —  w inien  w y staw ę  tę  n a j ry ­
chlej odw iedzić

Od Wydawnictwa
Prosimy P. T. Abonentów 

O nadsyłanie prenumeraty za

sierpień.
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem  aby z ech ciel 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

Kronika krakowska,
27. P o n iedzia łek . Św. Julji.

W schód słońca 3.49, zachód 19.35.
Długość d n ia  15 godzin  i 40> min.

23. W torek . Św. W iktora.
W schód słońca 3.51, zachód 19.34
D ługość d n ia  15 godzin  1 43.
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STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH. W WydŁia 

le> Zdrow ia Publicznego  Z arządu m. w ub- ty­
godniu  zgłoszono nas tęp u jące  choroby zakaź­
n e : błonica 5 wypadków7, p łon ica 6, d u r  b rzu ­
szny 3, róża 2. k rz tu siec  6, od ra  2.

W Y JA ŚN IEN IE TAJEM NICY ZM ARŁEJ 
PA C JEN TK I. G ncgdaj donosiliśm y o ta jem n i 
czym zgonie pac jen tk i u  ak u szerk i L udw ik i 
G orczyńskiej przy ul. F lo rjańsk ie j. Dochodze­
n ia policyjne stw ierdziły , że by ła to W iktorja  
G rynek, 30-iclnia robotn ica z K rzesław ic pod 
K rakow em . Przyszła ona dr. G orczyńskiej po 
poradę i gdy dow iedziała sio od niej, że zo­
stan ie  m atką, tak  się tein przejęła , że zm arła  
na u d a r serca. Śp. W ik to rja  G rynek  —  jak  
stw ierdziła  sekcja — była osobą chorą  n a  w a­
dę serca.

SPA D Ł Z KONIA. 23-lelni Józef Kocik, 
robotn ik  z ul. Mi oda w ej jechał konno ul. S ta ­
row iślną. W pew nym  m om encie koń  pośliz­
gnął sic a Kocik ru n ą ł na ziem ię i po tłuk ł 
się. tak do tk liw ie, że m usiano go przew ieźć do 
szp ita la św. Łazarza.

ZUCHY ALA ZŁO D ZIEJK A . Policja a r e ­
sztow ała 17-letn ią Ja n in ę  R ojew ską, k tó ra  
ok rad ła  k ilk an aśc ie  osób w kościołach k ra ­
kow skich. Ł upem  m łodocianej złodziejki p a ­
dły to rebk i, po rtm onetk i, zegark i itd., k tó re  
poszkodow ani odebrać m ogą w I. K om isaria­
cie PP ., św. Ja n a  13.

 * -----
TEATRY I KINA KRAKOW SKIE

ŚW IT: Z am k n ięte  spow odu rem ontu .
W AND A: „E kscen tryczna d am a".
APOLLO: „W iosna w P ary żu " .
SZTU K A : „Epizod".
PROMIEŃ: „W ybuchow a b lo ndynka" i ..Lyejon 

n ieustraszonych"
U CIECH A : „T ak ie  sa dz iew częta" i „C zibi".
ST E LL A : ..Nie chcę w iedzieć, kim  .jesteś".
A D R IA : „Szyfr nr. 77" i „N iebezpieczny ko ­

ch anek".
B A G A TELA : „K ró lew ska  k u rty za n a"  (Dolores 

del Rio). Na scenie rew ja  p t . : „C zardasz, tokaj, 
m iłość".

DOM ŻOŁNIERZA. Od 27 lipca do 2 s ie rp n ia :  
„O sta tn ia  se ren ad a  .

 inno*-----
JUTRO PIER W SZY  W Y STĘP STEFANA 

JARA CZA . Z apow iedziane w ystępy  te a tru  
„A teneum " rozpoczną się  ju tro  wo w to rek  28 
bm. o godz. 2O-ej w tea trze  im. J. S łow ackie­
go. Z nakom ity  gość S tefan Ja racz  ukaże się  
w sw ej o sta tn ie j k reac ji w sztuce W, O Simi- 
na „Z am ach", w polsk iem  opracow aniu  Ma- 
r jan a  H em ara. P a r tn e rk ą  Jaracza w  te j sztu­
ce jest św ie tna  a rty stk a  i reżyserka S tan is ła­
wa P eizanow ska .

Przerwali strajk 
na kilka godzin

W  w yniku uk ładów , prow adzonych m ię­
dzy dyrekcją  b ro w a ru  G oetza w K rakow ie 
przy ul. Lubicz, a strajku jącym i robotn ikam i, 
przyszło w sobotą do ugody. R obotnikom  pod­
wyższono płace, w rócili w ięc do p rary . Nie 
pracow ali oni jed n ak  zbyt długo. Po k ilku  go­
dzinach robotnicy dow iedzieli się , że dyrek­
cja b ro w aru  w ypow iedziała prac© k ilk u  ich 
kolegom , wobec tego ponow nie przerw ali p ra  
cą i rozpoczęli d rug i s tra jk  okupacyjny.

Ambasador Łukasiewicz
w kościele polskim w Paryżu

W niedziele 19 bm. ko lon ja polska w ita ła  
nowego am b asad o ra  R zplitcj, p. .Tul ja na Lu- 
kasicw icza w  swym  kościele. U d rzw i św ią­
tyni spo tka ł p. A m basadora ks. dr. P au lus, 
re k to r  Misji. Zaznaczywszy, że now y am b asa ­
d o r przybył z k ra ju , k tó ry  w yrzekł się Boga 
i prześladuj©  l —lig ję, k s . R ek to r pow iedzia ł 
rn. in .: „Na C iebie, P a n ie  A m basadorze, sk ie­
row ane są oczy całej em igracji polskiej w e 
Francji. W  O iehie w patryw ać sio b -d ą  rz< sz© 
Twoich urzędników  i liczne m asy ludu  i wzo­
row ać się będą, jak  Ty ustalisz sfwój stosunek 
do Boga i Kościoła...* (K A P).

Od czwartku dnia 23 b. m. w kinoteatrze „ U c ie c h a * *

ko m ed ja  w spó łczesna  ' „TA K IE SA DZIEWCZĘTA"
w gł. ro la c h :  K aro la  L om bard , P resto n  F o s tc r , *'ezar R om ero. F ilm  ten  jest św ie tn a  w eso­
łą  sa ty rą  na  w spółczesne dz iew częta  i w spółczesne m ałżeństw a. Nad program  w znaw iam y 

n iezap o m n ian y  sukces .U ciechy*  CZIBI z F ran c iszk ą  Gal.

Od czwartku dnia 23 lipca b.r. w kinoteatrze „ S z t u k a * *
N ajp ięk n iejszy  film  św ia ta , zdubb in g o w an y  w po lsk iej w e rs j i !

P  O  I  f k  T b  Przełom ow y film  a u strjack ie j p ro d u k c ji, k tó ry  zyskał o lb rzym ie powo- 
A < i r  A MA A A  MW dzen ie  n a  w szy stk ich  ek ran ach ! G en jaln a  k reac ja  św ietnej a rty s tk i

PAULI WESSELY k tó ra  tą  ro lą  w y b iła  się na  czoło gw iazd e u ro p e jsk ich !!! U słyszycie p iękno  
_  __________  cza r i ry tm  fascynu jące j w iedeńsk ie j m uzyki!



„GŁOs NARODU* z dnia 27-go lipca 1936 Sb. £.

, WZROST W YW OZU MASŁA.

W edług  obliczeń — wywóz m asła za­
granicę w  1-em półroczu br. l wykaz u je kolo­
salny wzrost w  stosunku  do  wyw ozu w  tym że 
ok resie  r. ub. Gdy m ianow icie w  1935 roku  
eksportow aliśm y 1,388 ton , to  w  1-em półro­
czu br. wywóz w yniósł ju ż  4,488 ton.

0  NOWE ORZECZNICTWO W  SPRAW ACH 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH

.Tak nam  donoszą —  M inisterstw o 
O pieki Społecznej op racow uje w  te j chw ili 
p ro jek t ustaw y, m ającej u regulow ać orzccz- 
nicwo w  spralwie ubezpieczeń społecznych.
Chodzi m ianow icie o u sp raw n ie n ie  i up rosz­
czenie dotychczasow ego postępow ania  w spra 
w ach spornych a  rów nież  jego u jed n o sta jn ie­
nie. W  celu  opracow ania p ro jek tu  pow ołano 
kom isję, k tó ra  m a sform ułow ać do p ierw sze­
go s ie rp n ia  tezy przyszłej ustaw y.

ŚWIATOWA KONSUMUJĄ CYNY.

W edług -lanych M iędzynarodowego Komite. 
tu  Cynowego widoczne światowe spożycie cy­
ny w maju h. r . hylo o 1400 ton niższo niż w 
kw ietniu i około 2000 ton mniejsze niż w mie­
siącu maju ub. r. Ilość cynv zużytkowanej w 
przemyśle w mieś. m a j u  byki natom iast w yż­
sza niż przed rokiem. W  okreiie od czerwca 
1035 r. do maja. 1030 'r. światowa produkcja 
cyny wynosiła 152,5 tys. ton wobec 119,2 tys. 
io  w analogicznym okresie roku poprzedniego. 
Y tym samym czasie widoczne fWintowe spo. 
ż , eie wyniosło 146.5 tys. t t. j. o 21 tysięcy 
ton  więcej, niż w roku poprzednim.

N O W Y  PR O R O K .

J a k  donoszą, z D am aszku , zjaw ił się tam  
n o w y  .,p rn ro k “, s z e ik  AbuT Uard (co zn a­
czy dosłow nie „ojciec róży“). Nowy tan 
p ro ro k  lm izu lm anski zy sk u je  coraz w ięcej 
zw o lenn ików , g ło sz ąc  k o n ieczn o ść  d ucho ­
w ego  od ro d zen ia  ludzkości. P ow odzen ie  no 
w ej nauk i w .w o la ło  re a k c ję  o r to d o k sy j­
n ych  k ó ł m uzu łm ańsk ich . k tó re  n a w e t 
zw róciły  się do  w ładz fra n cu sk ich  o in te r ­
w encję . K ro k  ten  w y w o ła ł n iezadow olen ie  
w śród  nac jo n a lis tó w .

K in o  „PROM IEŃ44 T. S . L. P o d w a le  6 . Telefon 124-26

W span ia ły , b o g a ty  program  p o d w ó jn y  — FR A N C H O l TONE b o h a te r  film u ,B engali‘‘ JEAN 
HARLOW egzotyczna g^ iazda film ow a w kom edji w y tw ó rn i M etro-G oldw yn p. t.

„Wyouchowa bfoiiaynKâ  i „Legjun nieustraszonych"
A rcytilm  sen sacy jn y  — w ro lach  g łów nych  WALLACE BEERY, ROBERT YOUNG. LEW IS STONE 

P rzed staw ien ia  co d zien n ie  od godz. 5-tej.

straż graniczna w Gibraltarze

zatrzym uje h iszpańsk ich  uciek in ierów , chcących się  schronić na obszarze G ib raltaru .

Jloności!
MARQUES-R1VIERE J ., W o ln o m u lars tw o

a szko ła  . . ‘ ..........................................
K i- MATZEL F., T. J . M iłość zą  m iłość 
Ks. SKARGA P ., T. J . Ż yw oty  Ś w ię ty ch  

S tarego  i Now ego Z akonu  na Ka żd y  
dzień i p rzez cały  rok , I/IV. br. .

opr.
Ks. SAUDREAU A., Id ea ł duszy  go rliw ej

zł. L.50
2-60

25‘-
3 P -
3‘—

K s i ę g a r n i a  3f£ra&on>sfia 
M i a l i ó i r ,  u f .  ś n .  ńa  1 3 .

w u d a w n i c z u
LEOPOLD JA N IK O W SK I: „W dżunglach 

A fryki“. W yd. L ig i M orskiej i K olonjalnej. 
W arszaw a. 15)36. S kład  G łówny: In s ty tu t W y­
dawniczy „B ib ljo teka P o lsk a“ S. A, S tr. 207 
z oryg. zdjęciam i fot.

A u to r był uczestn ik iem  sław nej, polski* j 
w ypraw y S tefana Rogozińskiego do K am erunu  
w la tach  1882-86. Dziś, już jako  jedyny św ia­
dek  ówczesnych odkryć geograficznych, sp isał 
sw oje w rażenia. Znaw stw o etnografji i egzo­
tyczna obrazowość, opisy przyrody i przygody 
w śród dzik ich  p lem ion m urzyńskich , duży 
d ar obserw acji i p lastyk i oraz pogodny cha­
ra k te r  anegdotyczny, stanow ią w całości o uro 
ku  książk i Jan ikow sk iego . Je s t ona w łaściw ie 
jego pam iętn ik iem . W artość sam ej książki 
pom naża w ie lk ro tn ie  jej znaczenie h istorycz­
ne w dziejach po lsk iej idei ko lon ja lnej. W y­
p raw a bow iem  Rogozińskiego, obole odkryć 
i b ad ań  naukow ych, położyła sob ie  za głów ne 
zadan ie sko lonizow anie K am erunu  polsk iem i 
środkam i i po lsk iem i s iłam i d la  celów  przy­
szłego polsk iego  osadnictw a. Ten ceh łszlachet 
ny i naw skróś rom antyczny, m usiał się w 
owych czasach rozwiać w obec obojętności spo

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y
W yśw ietla  dziś ro m an ty cz n ą  opow ieść  o m iłości k tó ra  n iezaw o d n ie  trafi

EKSCENTRYCZNA DAMA
U pojna p ieśń  m iłości i bezg ran icznego  pośw ięcen ia. W ro lach  g łó w n y ch : 
ROBERT YOUNG, REG1NALD DENNY, EWELYN VENABLE. E m ocjonu jąca  
in try g a ! N a jb ard z ie j n iesp o d z ian e  sy tu ac je  życiow e I M istrzow ska reżyseria . 

P onad to  w p rogram ie  dod a tk i dz'więkowe.

P o c ią te k  seansów  w  d n ie  pow szednie o g o dzin ie  5, 7 i 9 '10. W n iedzielę  
i św ię ta  o godzin ie  3 p op , — P ro g ram  Nr. 41.

W 
A 
N 
D 
A

nroirtmif!.
i m

łeczeństw a, m im o naw oływ ania o pom oc fi­
nansow ą d la te j ekspedycji n a w e t tak  w pły­
wowych opir.joaaw ców, jak  P ru s  i S ien k ie­
wicz, k tó rzy  okazali się już w tedy w nik liw y­
mi m ecenasam i po lsk iej sp raw y  kolonjalnej.

J. Jan ik o w sk i, opisując sw oje przeżycia, 
n ie  om ija żadmych szczegółów, odnoszących 
się do  ośw ie tlen ia  owych historycznych już 
dzisia j w ydarzeń  kam eruńsk ich . Na jego rę ­
kach u m ie ra  n a  m alarję  K lem ens Tomczak, 
jeden z trzech uczestników  w ypraw y. Zgon 
jego je s t śm iercią  bohatersk iego  żołnierza 
nauk i na a frykańsk im  posterunku . Czytamy 
dale j z rosnącctn  w zruszeniem  i za in teresow a 
niem , ja k to  w czasach, gdy w B erlin ie  B is­
m arck rzucał, w p arlam en c ie  grom y na „prze­
k lętych Polaków *, k tórzy przeszkadzali N iem ­
com w opanow aniu  K am erunu , — Rogoziń­
ski w raz z Jan ikow sk im  postanow ili oddać 
sw e doświadcaem ie n a  rzecz in te resów  An- 
glji. A ufor pam ię tn ika , jako  em isarjusz  an ­
gielski. op isu je  nam  sw oją w ędrów kę po 
konferencyjnych „pa law rach" z m urzynam i, 
na k tórych, dzięk i znajom ości psychologji lu ­
dzi dzikich, krw iożerczych, a w g runcie  rzeczy 
naiw nych, jak  dzieci, z pow odzeniem  um iał 
kaptow ać poszczególnych kacyków .

P ierw sza częóć pam iętn ików  L. Jan ikow ­
skiego, w kró tce po tych epizodach kończy się 
pow rotem  do k ra ju  i m iłem i w spom nien iam i 
au to ra  z gościny u S ienkiew icza w  W ai spa­
w ie.

D ruga cześć książk i, to  sam otna już wy­
p raw a 'Jan ikow skiego ' d o  francusk iego  Ga­
bonu, gcL ie podróżnik nasz, najw idoczniej 
urzeczony A fryką, —  osiad ł w śród ludożercze 
go p lem ien ia  M pangue. I to  całk iem  bez­
piecznie. Tę część p am iętn ika  w ypełn ia ją  n ie  
m niej c iekaw e przeżycia podczas trzyletn iego 
pobytu  (1887—89), jak  i przygody, spostrze­
żenia i opisy, poczynione z badań  nad  m iej­
scow ą obyczajowością, w ierzen iam i relig ijne- 
mi, życiem czarnych szczepów i t. d.

„W Y KA Z LITER ATU RY  BIEŻĄCEJ O
8LĄ SK U “. O pracow any przez Ś ląską B iblio­
te k ę  P ub liczną im. Józefa P iłsudsk iego  pod 
reoakcją Jacka  K oraszew skiego. R. II. n r . 1. 
Styczeń — m arzec 1936. S tron  20- O ens 
zł. 0.80.— .

Świeżo ukazał się  w  d ru k u  now y r u r  a r  
..W ykazu lite ra tu ry  bieżącej o Ś ląsku". Nu­
m er Len obejm uje d ru k i, dotyczące Ś ląska, 
k tó re  ukazały  się  w  pierw szym  k w a rta le  b ie ­
żącego roku. U w zględniono 258 pozycyj za­
równo w języku polskim , jak  i n iem ieckim . 
W ydaw nictw o to  przyczynia się  do pogłęb ia­
nia znajom ości w spółczesnej lite ra tu ry  ś lą s­
kiej.

LUDW IK ĆW IKLIŃSKI: „Cesarz Ju ljan
A postata i jego sa ty ra  Sytnposion‘‘ str. 31. P o­
znań 1936. zeszyt TTT. W ydaw nictwo Poznań­
skiego Kola P o lskbgo  T ow arzystw a Filolo­

gicznego.
Znakoinit>. srjlciwy filolog, profesor Lu­

dwik Ćwikliński zajmuje się w swojej broszu­
rze postacią ostatniego zaciekłego w roga chrze 
ścijaństw a ii;i tronie cesarzy rzymskich, Ju- 
l.jann. A postaty oraz treścią jego satyry  ..Sym- 
posion1* (Biesiada). Cesarz FlawiuS Claudius 
Jnlins. zwany powszechnie odszczepieńcem 
czyli a półstałą, poświęcał się. również pracom 
literackim . Prof. Ćwikliński analizuje i objaś­
nia jego satyrę, która jest specjalnie ciekaw a 
z tego względu, że odzwierciadla poglądy tego 
im peratora, żyjącego w IV-tym w. po Chr., 
n a  rząkly jego poprzedników od Ju ljusza Ce­
zara poczynając. (m.)

Programy stacyj radjowych.
WTOREK, DMA 28 go LIPCA 1936 R.

P ro g ram  ogólny. Godz. 6.30 P ie śń  „K ieay  ra n ­
ne w sta ją  zo rze"; C.35 G im n asty k a ; 6.50 P rogram y 
lokaln e ; 7.20 D zienn ik  p o ra n n y ; 7.30 P ro g ram y  Io
k a ln e ; 11.57 Sygnał czasu i h e jn a ł z K rakow a;
12.03 P rogram y lo k a ln e ; 12.13 D zienn ik  p o łu d n io ­
wy; 12.35 P ro g ram y  lo k aln e ; 15.30 W iadom ości 
gospodarcze; 15.45 „Skrzynka  P. K. 0 .“ ; 16.00 T r o 
Polskiego R ad ja ; IG 45 Odczyt; 17 Końce t; 17.50 
P o g ad an k a; 18.00 P ro g ram y  l o k a l n e ;  18.50 P o g a ­
d anka  a k tu a ln a ; 19.05 K oncert; 19.35 K oncert M a­
lej O rk iestry  P. R.; 20.30 Odczyt lit. 20.45 D zien­
nik w ieczorny; 20.55 P o g ad an k a  ak tu a ln a ; 21.00 
Recital fo rtep ian o w y ; 21.20 K oncert O rk. K am er.;
22.00 W iadom ości sp o r iow e; 22.15 M uzyka tanecz­
na z C iechocinka; 23.00— 24.00 P ro g ram  lokalny  
d la  W arszaw y.

1 Kraków. (293.5 m ). Godz. '..30 P ^ o g ^ m  na dz. 
bieżący; 7.30 K ilka  in form acyj 7 * 0  Muzyk* z p ły t;
12.03 P o g ad an k a; 12.23—13.15 P ły ty ; 14.30 P ły ty ; 
15.30—14 40 L okalne w iadom ości gospodarcze;
18.00 „Skrzynka  d la  dzieci — w  o pr Loli T ettin - 
g e ro w ej; 18.10 W iadom ości z d n ia ; 18.15 „Gzy 
w iecie, że...“ w opr. R om ana N aw iejsk iego ; 18.40—

. 18.50 K oncert rek lam ow y.

L w ów , (377.4) Godz. 7.30 P ro g ram  na dz is ia j;
12.03 M uzyka z p ły t; 12 23—13.15 P ły ty ; 14.30— 
15.30 P ły ty ; 18.00 Śilva re ru m ; 18.ua— 1875 P o g a ­
d a n k a ; 18.15 P ły ty ; 18.25 P o g ad an k a; 18.85 P ro ­
g ram  na ju tro ; ie ,40—18.50 K oncert reklam ow y.

W arszaw a (1339,3 m ). G. 7.30 P ro g ram  P ro  Jani 
na d z is ia j; 7.35 „ P a rę  in fo rm acy j"; 7.40 P t y h ;
12.03 P o g ad an k a- 1 2 .2 3 -13 .15  P ły ty ; 18.00 Poga­
d a n k a : 18.10 ..Życie k u ltu ra ln e  sto licy"; 18.15—  
18.50 K oncert rek lam ow y; 23.0024 Muzyka tanecz­
na (p łyty).

K atow ice, (305.8) Godz. 6.00 I ieśń  „K icd ;- 
ran n e  w stają  zo rze" ; 6.03 P ły ty ; 6.28 P ro g -am  na 
d z is ia j; 12.03—12.10 Życie k u ltu ia ln e  Ś lask a ; 12.10 
1-2.13" W iadom ości b ieżące; 12.23—14.13 P ły ty ; 
14.13—14.15 W iadom ości g ie łdow e; 15.30—15.45 
P o g ad an k a; 18.00 F e lje to n  sportow o-turystyczny; 
18.10 „H allo  to m y“ — k o n cert n iespodzian  k: 
18.35—18.50 K oncert reklam ow y.

-ooo-

U. F. PREUSSNER. 24

Płonący sztok.
(Powieść)

O n je d n a k  n ie u c z y n ił n ic , p rzy n a jm n ie j nic 
ta k ie g o  co m ożnaiby o k reś lić  m ianem  cz y n ­
ności.

—  D zieli d o b ry  —  rz e k ł —  p rzy g o to w u  
ję  sob ie  śn iad an ie , czy  k o lac ję , sam  nie 
w iem , ja k  to  n azw ać. M am ual&zieję, że j/a­
n i  n ie  odm ów i i posili się  ze m ną. Z ao p a­
trzy łem  się n a  dw ie osoby , n a  d w ie  n iew y ­
b re d n e  osoby  —  d o d a ł w eso ło . —  O ile p ra ­
g n ie  piani w yp ić  g o rą c ą  h e rb a tę , to  proszę 
61ć posp ieszyć.
> P om ógł je j zd jąć  p ła szczy k , po łoży ł na 

s ia tc e  k a p e lu sz  i rękaw iczk i.
N ęd zn a  im p ro w izac ja  —  m ów ił, w sk a  

żu jąc  n a  przygotom  amv posiłek . —  C hcąc 
n ie  chcąc , m usiałem  je d n a k  b ra ć  co b y ło  
pod ręk ą .

j  Is to tn ie  m enu  będziem y  m ieli u ro z­
m aicone: k a n a p k i, czy li b a rd z ie j a ry s to k ra ­
ty czn e  sandw iche , czek o lad a , k e k sy  i o w o - , 
oe. H e rb a ta  je s t  p raw d ziw ą n iesp o d zian k ą . 
J lusia ł pan  og rab ić  doszczętn ie  ca ły  b u fe t

S k in ą ł p o ta k u ją c o .
—  O trz e c ią  sz k la n k ę  m usia łem  sto czy ć

is tn ą  w alkę . Z w ycięży łem , a  racze j zw ycię­
ż y ła  m o ja  sa k iew k a .

—  N ie chcę p a n a  obm aw iać, a le  g d y  
■ p a trz ę  n a  te  za p asy , p o czy n am  p o d e jrz e ­
w ać, że je s t  p an  ża rłok iem  p ierw szej k la ­
sy . N iech pan  sam  pow ie: trz y  h e rb a ty .. '

—  T a  trz e c ia  je s t za p aso w a  —  zap ro ­
te s to w a ł .  —  F :crw szą w  ko le jn o śc i, p rze ­
znaczy łem  d la p an i. d ru g ą  om  siebie.

—  N o dobrze , ale sk ąd  pan  m óg ł w ie­
dzieć,' że  j a  się z jaw ię?

—  G d y  by łem  w  bufecie, pan i a k u ra t  
n ad jec h a ła . Z obaczyłem  p a n ią  przez okno. 
P o w o d o w a n y  n ie ty lk o  lo g ik ą , ile zurozum ia 
łością , pom yślałem , że b y ło b y  cudow nie 
zjeść...

— R o m an ty c zn e  te te -a - te tc  —  czuła , żc 
je s t  czerw ona. R um ien iec  palił je j policzki. 
W id z ia ł ją  k ie d y  za jeżd ża ła . K ied y  za jeż­
d ża ła  jego  au tem ! N ie m ia ła  odw ag i un ieść 
p o w iek . M ilczenie, jak ie  zapad ło  po jej s ło ­
w ach , s ta ło  sio dla n ie j nie do zniesien ia .

—  P rz y p ad k o w o  sp o tk a łam  m a jo ra  —  za 
,czę ła , a  on p rz y ta k n ą ł niem a! gorliw ie .

—  P rzypadkow o ...
-Puściła uw ago mimo uszu.
—  M ajor w spom nia ł mi. że p rosił p an a  

o ja k ą ś  p rzy s łu g ę , k tó ra  n ie s te ty  w  m ię­
d zy czas ie  s ta ła  się n ie ak tu a ln a .

—  Czem u n ie s te ty ?  ,—  z a p y la ł z b ły s­
k iem  w esołości w  oczach , — O drazu  po ­

znać, że pan i n ie  w ie, czego  za ż ą d a ł ode- 
m nie m ajor.

N ie  w iedziała. to  p raw d a , a le  w iele d a ­
ła b y , b y  w iedzieć. M ajor n ie  czy n ił n ig d y  
nie, czego  n ie  m usia ł. Co ta k ie g o  w ięc za ­
szło?

K lonow sk i sp o g lą d a ł n a  p o ch y lo n ą  tw a­
rzyczkę dz iew czy n y  ze w zruszeniem . Sairt 
nie w ied z ia ł, ja k  to  s ta ło , że  p o lu b ił ją , po 
l u b i ł  w brew  log ice, w brew  w y padkom , 
w brew  sam em u  sobie.

—  Co jeszcze pow iedz ia ł m a jo r?
—  Co? —  P o d n io s ła  pow iek i i n ap o ­

tk a ła  je g o  w zrok . P a tr z y ł  n a  n ią  inaczej, 
niż d o ty c h cz as  to  b y ł zw y k ł czynie . Z n ik ła  
z jego  oczu jiosępność i c z a jąc a  sic  n a  dn ie 
zaczepność. P rz e n io s ła  sp o jrzen ie  na k o ń ­
ce sw oich b u c ik ó w  i za n ic  w  św ięcie n ie  
p o p a trz y łab y  n a  n iego . I  ona go  polubiła, 
chociaż b y ła b y  w  n a jw ięk sz y m  k łopocie, 
Ifdyby p rzysz ło  je j sw ą n ie sn o d z iew an ą  
sy m p a tję  u zasad n ić .

—  P ro sz ę  sobie w y o b raz ić  m oje zdu­
m ienie, sk o ro  p rzebudziłem  sic w  S k ie rn ie ­
w icach i  sk o n s ta to w a łem , że je s te m  sam ..

T i k  —  w y sze p ta ła . M ajor pom torm o- 
w ał ją  w  co p rze ro d z iło  się  jego  zdum ienie.

—  T em b ard z ie j, że p rzek o n ałem  się, że 
p rócz pani zag inę ło  coś jeszcze... • t

—• Naturalnie n ie  omieszkał pan t y ;h

dw óch  fa k tó w  pow iązać  —  rz e k ła  —  0 ,  p ro  
szę n ie  zaprzeczać!

—  A  je d n a k  —  zaczął, a le  ona mu 
p rzerw ała .

—  A h, nie. p rzec ież  ja  n a  pańsk iem  
m iejscu  po m y śla łab y m  to  sam o.

—  R a c ja , a le ...
—  A le co? —  za p y ta ła . P rzec ież  znam y 

się za ledw ie k ilk a  godzin . Nie w ie pan n a­
w et. k im  je s te m . D om yślać  się m ożna czę­
sto  fałszyw ie.

*— Talk m nie j w ięcej by ło  ze m ną —  
p rzy zn ał. —  P o czą tk o w o  w ziąłem  panią za 
a k to rk ę  w zg lędn ie  ta n ce rk ę ...

—  C zem u?
—  C zem u? —  W zrok  je g o  z a p lą ta ł się 

w jej. c iem nych  źren icach . N ależa ło  k o ­
n ieczn ie  coś pow iedzieć, ale n ie  m ógł nic 
w ym yśleć. —  D ziw ne p y ta n ie . C złow iek n a  
w e t n ie  wie, co  ma odpow iedzieć. Czem u 
się pan i śm ieje?

—  C zem u? —  po w tó rzy ła , a  on dop ie ro  
po  chw ili zo rien to w ał się- że go  p rzed rzeź­
nia. —  P roszę mi racze j pow iedzieć, cze­
mu n ie  p ije m y  h e rb a ty , m ój pan ie  człow ie­
k u ?  Z upełn ie  w y sty g ła . G dy pom yślę, z  ja ­
k im  tru d em  p an  ją  zdobył...

(C iąg  d a lszy  nastąpi.)
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J l a  m o r s k i c h  s z l a k a c h
Dlaczego Francuzi niechętnie mówią o rewizji

mandatów kolonjalnych
P ie rre  Mille w „E re  N o m elle"  naw iązując 

do tezy Roche‘a w ,,Republiquc“ . według- k tó ­
rego zw rot kolonij Niemcom nie wpłynie na 
polepszenie ich położenia demograficznego i c- 
konomicznego. uzasadnia niemożliwość o M a­
nia przez Francję Niemcom dawnych ich kolo­
nij. Toga i Kam erunu, inwestycjami, które 
F rancja w międzyczasie w obydwóch kolon ja oh 
poczyniła, oraz względem na dobro tubylców, 
których trudno co 20 lat przerabiać z F rancu­
za na Niemca i na od wrót. -Jeśli chodzi o w kła­
dy m aterjalne. autor wylicza: 10.000 km. dróg 
bitych. 1.000 km. dróg żelaznych, 2 porty o 
znac-znej rocznej zdolności przeładunkowej, 
16,000 uczniów w szkołach, wreszcie nawróce­
nie t 2 całej ludności tubylczej na katolicyzm. 
VV dalszym ciągu trzeba- podkreślić energiczne 
zwalczanie chorób, dopuszczenie tubylców do 
adm inistracji kraju i t. p. objawy literalnego  
nastaw ienia, które naw et w ocenach komisji 
m andatow ej Ligi Narodów znajdowało przy­
chylne wzmianki. Najważniejsze jest jednak, 
to. żu Francja, z laniem Mil!e‘a, potrafiła sobie 
zdobyć dusze tyoh murzynów, którzy jej obec­
nie już nie zdradzą.

Niechęć Francji do kwestji rewizji kolonij 
jest usprawiedliw iona doskonałym stanem  gos­
podarczym  w kolonji w zarządzić francuskim 
i korzyściam i jakie z nich czerpie metropolja. 
Afryka Zachodnia F rancuska .przyniosła w ro­
ku ub. 67 mil jonów franków  fr. dochodu z s a ­
mych opłat celnych. Rok 1936 przewyższył 
pod tyin względem poprzedni o 15 miijonów fr. 
fr. a preliminarz budżetow y o 33 proc. Jeśli 
ten stan rzeczy utrzym a się nadal stolica tej 
kolonji D akar — niewielka dotychczas mieści­
na — liczyć będzie za 5 la t — 150 tys. miesz­
kańców.

M adagaskar przeszedł również zwycięsko 
kryzys. Cyfry jego importu osiągnęły w 19:36

roku — 41.000 tonn, c0 stanowi 100 proc. 
wzrost w stosunku do roku 1935.

W Indochinach założono w Hanoi nowy 
,port lotniczy, największy j najnowocześniejszy.

na Dalekim Wschodzie. Dowództwo tego portu 
władze francuskie oddały Polakowi p. Bo­

rzęckiemu.
Inna kolonja francuska A ntylle monopoli­

z u je  powoli import baranów  do Francji. I w tej 
dziedzinie ostatni rok w ykazuje 100 proc. po­
prawę w stosunku do roku 1935. F rancja przy­
wiozła w roku 1936 225.000 kwintali baranów  
ze swej kolonji. co stanowi 81 proc. jej całko­
witego zapotrzebowania.

Czy Polska potrzebuje kolonij?
Gdy Liga Narodów likwidowała kwestję 

ahisyńską. część prasy  polskiej poruszyła, spra- 
\ we kolonij. Nie uszło to uwagi niemieckiej opi- 
■ i]ji publicznej. ..Lcipziger Nkuieste Nachrich- 
j le n ‘‘ piszą o tern twierdzi, że ..nie jest przy. 
j padkowem. iż opinja podniosła w Polsce kwc- 
(Stję kolonjalną w oliwili, kiedy Genewa likwi- 
! dow aia sprawę Abisynji. Podczas kam panji 

afrykańskiej. W arszaw a nie czyniła tajem nicy

Odnowienie zabytków Pucka
Szereg zabytkow ych kam ieniczek  w stylu 

gdańsk im  z X V II i X V III-go stu lecia , znajdu­
jących się  n a  rynku  P ucka, uległo  g runtow ne­
m u odnow ieniu  i renow7acji fasad. R ynek puc­
k i przez to bard-zo zyskał i sta ł się jedną  z 
najw iększych a trakeyj turystycznych.

---------- O0Q00----------

ze swej sym patii dla Italji. usiłującej zapewnić 
sobie w ystarczającą dla rozwoju przestrzeń na 
świecie. Obecnie Polska uważa, że nadszedł mo 

m ent, iż należy przekonać k ra je  „nasycone", 
że Polska potrzebuje kolonji conajmniej w tym 
samym stopniu, co Niemcy. Od skuteczności 
w spółpracy europejskiej zależeć jedynie będzie 
szybkie rozwiązanie tego problemu'*,

Do takich wniosków doszli Niemcy.

Po zniesieniu sankcyj

Pierw szym  w łoskim  trą 
' ry  po zn iesien iu  sankcyj za«

órtow cem , któ-1 dyńskiego, był okręt „P ascoli", k tóry  przy-

W rtu  łon-i był do stolicy A ngiji z F ium e.

W pierw szem  półrocza b r. ogólne obroty kom unikację m iędzy portam i L e H a rre — 
tow arow e p o rtu  gdyńskiego (łącznie ze śród- j Southamplon —  Kopenhaga — Gdynia — Le- 
lądow ym ) wryniosły 3,676.814.6 tonn wobec ( n ingrad  i Gdynia — Kopenhaga — Southamp- 
3.565.047,4 tonn w tym sam ym  ok resie  czasu t0n — Le H avre.
roku ub iegłego,w ykazując tern sam em  3.1 Na powyższej 1 inji reg u la rn e j kursow ać bę 
%-oiwy wzrost obrotów. j dzie początkowo ś/s „C olom bie" i s/s ,,M arra-

Obroty zam orsk ie w ykazały natom iast 3.4 kech.% a n as tęp n ie  zam iast powyższych s ta t­
k o w y  w zrost (3,609.084,7 tonu, w obec ków  kursow ać będzie s/s „C harles Roux “. 
3,489.514.1 tonn  w 1935 roku). . G dynia zyskała więc now e połączenie okręto-

Przywóz zam orski w tym  sam ym  okresie  we. 
czasu (od stycznia do czerwTca 1936 r.) wy7- — — — — — — — — —
niósł 549.352.9 tonn wobec 559.826,3 t o n u 1 
w 1935 r. wykazmjąc 1.8 %-owy spadek .

Wywóz zam orsk i w tym sam ym  czasie 
(styczeń—czerw iec) w yniósł 3,059.731.8 tonn
w r. 1936 wobec 2.929.687.8 tonn w 1935 r. J Opinja Europy śledzi uważnie konsclklowa

Nad brzegami morza polskiego 
niema przepełnienia

W prasie ukazały się pogłoski o rzekomem 
przepełnieniu w kąpieliskach otw artego Bał­
tyku i na półwyspie Helskim. Jak  się okazuje 
ruch letników w porównaniu z ubiegłemi la ta ­
mi jest mniejszy, gdyż okoio 20 proc. miesz­
kań jest jeszcze wolnych. Poważna ilość wol­
nych miejsc w7płynęła na znaczną obniżkę 
opłat utrzym ania jak  rówuież wynajmu miesz­
kań.

0 nowy ustrój samorządowy
ula p i n  nadmorskich

Władze administracyjne rozp isały  specjal­
ną an k ie tę  do poszczególnych kąp ie lisk  pół­
w yspu H elskiego, jak  rów nież o tw artego  B ał­
tyku  w  sp raw ie  nad an ia  now ego ustro ju  sa­
m orządow ego dla poszczególnych gm in nad­
m orskich, jak  rów nież d an ia  m ożności w ypo­
w iedzenia się ludności. P rzedstaw ic ie le  H elu  
w ypow iedzieli się za u tw orzeniem  sam odziel­
nej jednostk i sam orządow ej w H elu  i wyłączę 
nicm  k ąp ieliska  z gminy zbiorowej w Jastar­
ni. W  W ielk iej W si-H alerow ie domagają sie 
wyłączenia kąpieliska z gm iny zbiorowej 
Strzelna i w łączenia paru  k ąp ie lisk  w obręb 
W ielk iej W si-H allerow a, pozatem  utw orze­
nia siedziby bu rm istrza  czy też w ójta w W iel­
k ie j W si-H allerow ie. Spodziew ać się wiec 
należy, że niektóre m iejscowości nadbrzeżne 
rządzić się będą w ustroju wiejskim  na pra­
wach miejskich.

Powodzenie wystawy Ig i Morskiej
i kolonialnej w Gdyni

Paw ilon Ligi M orskiej i K olonjalnej n a  
T argach G dyńskich w zbudza sta le  duże zain­
te reso w an ie  zw iedzających, wobec czego Za­
rząd Targów  G dyńskich zwróci! się do Zarzą­
du  G łów nego L. M. K. o przed łużen ie  w ysta­
wy L. M. K. na okres W ystaw y G ospodarczej, 
k tó ra  o tw arta  zostanie zaraz po zam knięciu  
T argów  G dyńskich 28 b. m. i trw ać będzie do 
23 s ie rp n ia . Z arząd Główny L. M. K„ widząo 
dużą rolę propagandow y, jaką paw ilon L. M. 
K. w G dyni odgryw a — w yraził swą zgodę na 
p rzed łużen ie  wystawy.

Wodociągi i kanalizacja 
dla kąpielisk nadmorskich

G m ina nadm orska S trzelno, w skład kt<N> 
rej wchodzi szereg k ąp ie lisk  o tw artego  Bał­
tyku, czyni staxania o uzyskanie kredytów  ce­
lem  budow y w W ielkiej Wsi — Hallerowie i 
Karwi, kanalizacji oraz wodociągów. Żałować 
należy, że nie są czynione zabiegi, by  ten  
p ierw szy  rybacki port nad  Bałtykiem  zelek­
tryfikować: Mogła się zdobyć na e lek try fika­
cję bastarnia i Bór, należałoby w ięc i na se-

Nad marzem mniej kobiet niż mężczyzn
Dane statystyczne w ykazują, że w ogrom­

nej w iększości pow iatów  i m iast polskich, ko­
biety  mają liczebną przew agę nad mężczyzna­
mi. W yjątek w te j miecze stanow ią dwa po­
wiaty Pomorza, a m ianow icie morski i kar­
tuski, w których kobiety są w liczebnej m niej­
szości. V T pow. m orskim  naliczono osta tu io  
43.033 mężczyzn i 42.262 kobiet, w pow. kar­
tu sk im  — 34.364 mężczyzn i 34.310 kobiet.

„Niemcy w jesieni zażądają kolonij"
°/,. owy w zrost obro-w ykazując natom iast 4.4 

tów'.
Obroty przybrzeżne łącznie z W, M. Gdań- 

k iem  w 1-szem półroczu r. b. w yniosły 
23.682,7 tonn wobec 13.113.4 tonn w roku ub ie 
głym. O broty z w nętrzom  k ra ju  drogą w odną 
w tym  sam ym  ok resie  czasu wyniosły 44.047,2 
tonn wobec 62.419.9 tonn w roku ubiegłym .

P om yśln ie p rzedstaw ia  się  rów nież sta tys­
tyka ruchu statków  w porcie gdyńskim . W 
pierw szem  półroczu rb. przyszło do portu  
2.314 statków  wobec 2.259 sta tków  w tym sa ­
mym o k resie  1935 r. w ykazując 2 .4% -owy 
wzrost. Pojem ność sta tków  na wmjściu w  tym 
sam ym  ok resie  czasu w yniosła 2,295.802 n. r. 
t, wobec 2,127.793 n. r. t. w roku ubiegłym , 
w ykazując 7.8%-<owy wzrost.

W yszło natom iast 2315 statków  wobec 
2164 statków  w roku ub iełym  (wzrost 6 .9% ). 
Pojem ność tych sta tków  wryniosta 2.286.828 
n. r. t. wobec 2.127.384 n. r. t. w roku u b ie ­
głym, (w zrost 7 .4% ).

Ogółem tonaż statków  w 1-szem półroczu 
rb. w yniósł 4,582.630 n. r. t. wobec 4,255.176 
n. r. t. w tym sam ym  ok resie  czasu roku ub ie­
głego (w zrost 7 .6% ). P rzed  k ilku  dn iam i za- 
wóroął d o  po rtu  gdyńskiego francusk i sta tek  
„C oiom bie" o pojem ności około 16.000 tonn, 
k tó ry  je st pierw szym  sta tk iem  n iedaw no zgło­
szonej lin ji okrętow ej u trzym ującej regu la rną

nie się Niemiec dookoła żądania zwrotu kolo- 
I nij. Po scaleniu akcji kolonjalnej przez Nie­

mieckie Tow arzystwa Kolonjalne, na którego 
czele stanął gen. Yon Epp, a patronuje Hitler, 
ag itacja  w Niemczech s ta ła  się tak  silna, że 
do prasy włoskiej i szw ajcarskiej przedostały 
się naw et pogłoski o utworzeniu w Rzeszy od 

, dzielnego M inisterstwa Kolonji. — Wiadomość 
ta je s t przez prasę niemiecką narazie demen­
towana. Równolegle z ożywieniem panująccii) 
w Rzeszy zauważyć się daje wzmożenie ag ita­
cji niemieckiej w byłych kolonjaeh. ..Morning 
Post** sygnalizuje znaczne zyski terenowe nie­
mieckich ..nazi‘‘ w Unji Pohulniowo-Afrvkań- 
skiej. a ..Daily Telegraph" donosi, że w związ­
ku ze zwrotem kolonji. co w Niemczech uw a­
ża się za fak t przesądzony, należy w ystąpić 0 
rewizję klauzul porozumienia m orskiego nie­
m iecko-angielskiego z roku 1935. Stosunek do­
tychczasowy tonażu floty angielskiej i nie­

mieckiej 100:35 w ym agałby znacznej popra­
wy na, korzyść Niemiec.

„D aily Telegraph** przynosi w korespon­
dencji z Berlina wiadomość, że H itler w ystąpi 
z żądaniami koMnjainemi — tal* jak to zapo­
wiedział w marcu w Reichstagu — w ciągu 
najbliższych kilku miesięcy. Ożytyiona dziąlat- 

: no.ść zreorganizowanej ostatnio Ligi Kolonjal- 
ńej oraz równoległa z tern akc ja  prasow a (na­
razie tylko na prowincji, aby nie niepokoić, 
zagranicy) zdają się o teni świadczyć, że na

Kongresie partji narodow o-socjadstycznej w  
N orym berdze, na początku września rewizja 
kolonji zostanie przez Ftihrera postawiona ofi­
cjalnie na porządku dziennym. Chwilowy im- 
pa^ niemieckiej agresywności tłum aczy dzien­

n ik  angielski niewyjaśnioną sytuacja przyszłe­
go sta tu tu  Ligi Narodów, oraz igrzyskam i olini 
pijskiemi, które Niemcy chcą przeprowadzić 
w spokoju. „Daily Telegraph'* zapewnia, że 
Niem Cy n a  je s ie n i zażądają re w iz ji k o lo n ij  b e z , 
w z g lęd u  n a  to , ozy w e jd ą  do  z re o rg a n iz o w a n e j  [ .  
Ligi Narodów. czy  nie.

Wzmianka o przetargu.
Zarząd m iejsk i w  sto ł. król. m ieśc ie  Kra* 
leowie o g ła sza  n in iejszem

przetarg nieograniczony:
1 a) na  d o b udow ę now ej części szkoiy  po ­

w szechnej, oraz  rem o n t s ta re j szkoły na ul. Lo­
re tań sk ie j w  K rakow ie na robo ty : ziem ne, m u ra r­
skie , oetonow e, żelbetow e ciesie lsk ie , te r  razow e 
ksy lo litow e i b lach arsk ie , b) s to la rsk ie  i ś lu sa r­
skie, c) U aflarskie d) m alarsk ie) k lejow e i o lejne , 
i szk larsk ie , e) in s ta l. c e n t r a ł n  e g o  o g rz ew a n ia  
f) in sta l. k an alizacy jną  i w odociągow ą, g) izola­
cyjne.

P rzy  b u d o w ie  M uzeum  N arodow ego w Kra­
kow ie roboty  izolacyjne.

Przy budow ie szkoły pow szechnej na g ru n ­
tach  p o a u g u stjań sk ich  ro b o ty  izolacyjne.

Szczegóły zam ieszczone o d n o ś n i e  do wyż 
w ym ienionych  przetargów  na tab licy  o r ien tacy j­
nej w W ydziale B udow lanym  II d r z w i  N r. 29  
Za>ządu m.

P rezy d en t m is s ta :

W, Z.

Dr. Rud. Radzyftski m p

Żeglarstwo posiada wielu zwolenników
wśród młodzieży akademickiej

W Ja s ta rn i rozpoczęły sie. w tym roku 
czw arte z rzędu, obozy żeg larsk ie  A kadem ic­
kiego Zw iązku R- P. Na tu rn u s  lipcow y przy­
było około 150 uczestników, przyczem na tu r ­
nus sierpn iow y spodziew any jest napływ  d a­
leko w iększy. Obóz A. Z. M. wT tym  roku roz­
porządza now opostaw ionem f, w ygodnem i, za­
budow aniam i mies-zkalnemi i adm in istracy j­
nem u k ló re  usunęły  konieczność dostaw ia- 
nia*mamiotów, jak  to się dziaio w latach ub ie­
głych. P onadto  obóz A. Z. M. dysponuję wląs- 
nym taborem żeglarskim, w którego skład 
wchodzą jachty pełnom orskie: „Szwarożyc",

„Szkwał* i „Poświst" oraz k ilka żaglowych 
jol i szalup m orskich. Jachty  te , po przeszko­
len iu  w stępnem  uczestników' obozu, wypływa 
ją  n a  dalsze rejsy. I tak  np. osta tn io  jacht 
„Szkwał" odbył dłuższą podróż do portów 
Szwecji (K arlsk rona , K alm ar. Visby i inn .).

Poza w ym ienionym i jachtam i, szkolącemi 
uczestników  obozu w Ja s ta rn i. — A kadem ic­
ki Zw iązek M orski R. P. posiada jeszcze jacht 
„W ojewoda Pom orsk i", d a r  p wojewody Kir- 
tik lisa . Jach t ten rów nież pływ a w rejsach za­
granicznych.

— oOo—

— „  c r irjiawnift7.il'* Ske * otrr. odDOW.: Jan Duch. —  Redaktor odpowiedzialny Dr. Józef W archałowski. —  Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R, Ferka,


